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W ojn a  domowa w Karczmie.

cońtrahunt
, Sctefię, nisi misceanłur ,

- Undae mephitim 
P a u l u s  T/Łr e ń g iu s  R om An u s  

Ode cid J. H*

Człow iek rodzi się, aby ży ł w społeczności. 
A ni słowa Mości P anfilu , w ierzę tem p , bo 
choćbym  nie wiedział o tak starodawney pra-* 
w dzie sam przez sieb ie, to przecięż dw olelni 
kurs praw a natury w  akademii Halskiey musiał­
b y  mnie o niey przekonać. A le ponieważ ka­
żdy ma swoje zd an ie, w ięc ja na m ocy tak 
oczew istego prawa', tw ierdzę, że to jest gwałt 
naturze ludzkiey czynić , chcąc zmuszać k o ­
goś żyć pomiędzy ludźmi. W olałbym  bydź ort- 
ludkiem, większym  nawet od A lcesta. W ola ł­
bym  , żeby się znalazł drugi Molier ', i drugiego 
M izantropa w  P.tnfjlu w ystaw ił ■, aniżeli zosta­
w ać np. przez całe dwadzieścia cztery  godzin, 
pom iędzy lud źm i, do których  nayźyw sżą od­
razę- czułem ! T a k  powracający*. z trzyletn ie­
go zawodu studenckigo w  akademijach niemie­
ckich , dumałem sobie w pojeździe , złorzecząc 
obrzydliwym  żydom, z którym i musiałem, dłą 
naprawienia'.złdm aney bsi , dzień i noc jednę 
■przepędzić w  karczm ie. W tem  widok po. 
rządnieyszey na pozor gospody , orzeźw ił mnie 
i zaczai pomału rozjaśniać zły  hum or, w któ­
rym  dotąd, z przyczyn y synów Izraela, pogrą-' 
źonv byłem . Słońce, które, rzucając na nas o- 
gniste sw e promienie, nieznośnym dokuczało u- 
pałem ; zgłodniały żołądek przypominający co­
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raz bardziey godzinę obiadu potrzeba nako- 
niec popasu'; w szystkie te okoliczności zdzia­
łały, że woźnica i konie'naturalnym  jakimś po­
ciągiem, bez w iedzy nawet pana, znalazły się 

-u bramy pożądaney gospody. T u , ile mogę 
zasięgnąć pam ięcią, przych odziły 'm i na myśl 

'ta k  piękne, tak filozoficzne u w a gi, nad owym 
naturalnym pociągiem  , że gdybym je Jw iatu 
o g ło sił, byłbym  może małym kosztem został 
.jednym z pierwszych filozofów swojego wieku. 
Już nawet , zapisane b yły  w  dzieńniku życia  
mojego, ale niestety, otworzona przypadkiem 
w  kilka łat poźńiey < xięga przesławnych dzie­
jów Don-Kiszota z M ąn szy , przekonała mnie, 
źe w  wielu mieyscach uwagi moje podobne b y ­
ły  do myśli tego wielkiego boh atyra, i jego 
straszliwego satellity Szansy Pansa. Z m artw i­
ło mię to niepomału ; -wydarłem tę  kartę z mego 
dzieńnika i postanowiłem pocieszać się myślą, 
źe nieraz zdarza się spotkać z sobą dwom lu­
dziom w ielką rolę na świecie grającym . T y n i 
czasem, z niemałą moją radością, znalazłem się 
wś^-ód c z y s te j S jfcy , a gospodarz był chrześci­
janin, co n iez'?ycza\ną jest’ rzeczą  w  kraju , 
który  nową >-:roiT.ó'iimą wybornie juz nazyw ać 
się może. D w ie poważne i chude figury sie­
działy za stołem i nósyć żw aw ą prowadziły ro z­
m ow ę. „  Jak to, Mości Panie  , w c a łe j wszechni 
nieomylebnym jest problematem, zawołał z nićh 
jed e n , ze każdego jurysty poznanie jest pod- 
miotown-rożumowe, a zdania jego bardziej w pie- > 
ralng, ni. z SJ.-.tematyczne. Upamiętniającj us’l  
światokrzewej, wjrębnie wam zuzuiastowałnie- 
zbrodzebne morze juięjspru ̂ encyi, abyście wy za- 
stosawywaczarni i  sprost-Jwywaczami będąc usta- 
'wodaztwa, niedościgniekne rozgniachtali /akta i 
na prześcigliwSy widowni świata rozkrzew wy­
świetlili. Ale czasuśledztwo wykazało ju ż w sa-



motrafnych waszych czytmach, ze nie prostomy- 
ślną npjyocizną, ale staroradczą chropacizną, 
łakociwe uchodrapiącą  , nie wysłowi ebne robicie 
uwłaszczenia i czerkieską migocicie obczyzną ! I> 
Zastanowił się przezacny filozof!, który, jakiem, 
się poźniey dowiedział , zayprócił sobie nieco 
zanadto głow ę m etafizyką, ucząc się jey w K ró ­
lewcu pęzez trzy  lata , a drugie trzy  zgłębiał 
systemat Fichtego. Adw okat nieborak, do któ­
rego tak piękną m^ał przem owę nasz transcen- 
dentalista-, chociaż dobrze nie mógł pojąć o co 
rzecz idzie, nie chćącs. jednak uyść za nieuka, 
«abrał się do odpowiedzi. „  A lez, Maścią Dobro­
dzieju , r z e k ł, przekonay się W Pan o ńikcze- 
miiościzbocznego stosunku. Bo py tam się, jaką  
ewikcyą w naturze tego zdania wynuleść podo­
bna , kiedy ani peryferyi 'naszego objektu wy­
mierzyć kto inny, oprócz mozoluików w mecena- 
sowskiem rzemiośle, nie może , ani ullo jure za­
właszczyć sobie kognieyi w tych ciężkich i sto­
sunkowych kollizyach niezdolny. A  zresztą je ­
żeli kalumnia -łub irijuria , przytłumią modestyą 
i  słusznemu pretextowi do ud eter minowani a pro- 
cessu gościniec otworzą toż. Mo4 ci& Dobrodzie­
ju ,  w jawney krzywdzie, żal uwagi n iem a : a 
gdy zapałem uniesienia się w obronie naynie- 
/.winr.iey uorganizowanych stworzeń , circumfe3*. 
rencyi z obustron wydystyngwować niepodobna,, 
a zatem przy słusznern skonwinkowaniu przeba- , 
czy ć wypada. Ergo mowa tez i‘wymowa o d  urodzo­
nego W M Pana nie ad! casum podcytowana, 
istnego waloru mieć nie może albowiem! —— 
T rafił, sw óy na sw ego, rzekłem  do siebie , a 
pocieszna ta rozmową zatarła w  umyśle moim 
■wszystkie p rzykrości, których w czoray do­
świadczyłem. Dla wyrozumienia lepszego sprze­
czki , bom jey dotąd -żadnym sposobem pojąć 
nie mógł, zabrałem znajomość z  tak oi yginalne- 
mi osobam i, ji  zaprosiłem na podróżny obiad. 
F ilozof niebprak , który z professyi już zawsze 
był,.goły, nie robił długich ceremonii. A le Jl’an 
M ecen as, chcąc udawać w  każdem zdarze­
niu lisa, chociaż nie miał żaaney chęci odmó­
wienia mi, wahał się przecie co do ostateczney

determ inacyi. Z w ażyw szy jednak, że w prośbach 
moich nie jestem zbyt natarczyw ym  , po dłu­
gich komplementach, po między które nieomie- 
szkał wścibić wzm ianki ó konstytucyach i sta­
tutach Polski i L it w y , skwapliwie przyjął pro- 
pozycyą obiadu. Żeśm y go jedli z niezmyślo- 
nym appetytem , łatwo wnieść możes£. przeni­
kliw y czytelniku; a chociaż nasz filozof przy- 
mawiął niekiedy biednemu adwokatowi, że ich 
stan nie zgadza się z prawidłami czystęy  meta­
fizyki , a ich .pisma z zdrow ą logiką, 'a ten je­
mu bronił się całą powagą starożytnych "i no­
w szych p raw , czasem pręjudykatów na pomoę, 
w zy  wając, dysputa jednak nie miała' w ielkiey ży ­
w ości, W tem  przybycie nowey figury , pod­
nieciło ją niespodzianie, i w oyny domowey 
nawet przyczyną się stało. B ył to Pan Ko- 

\nentofahes , sławny Antykw ariusz , które-go 
sprowadzano z H eydelberga ao jedyney akade­
mii krajow ey. Zajechał i on do tey  oberży 
na popas, ale że' niewiele miał do wydaw ania 
z w o rk a , chciał postąpić ekonom icznie, i zo­
b aczyw szy  na w yw ieszoney przy drzwiach ta­
blicy, że: tu. się znaydują.rozmaite potrawy, trun­
ki i et caetera. M yślał zatopiony ciągle w sta­
rożytnych językach, źe et caetera , jest nay- 
tańsze w  Polszczę , kazał go sobie dać gospo- 
danpawi. T en  nie dosłyszawszy dobrze, dał.mu 
kawał suchego, sera , który  nasz pedant grzyz?, 
jak mógł, z ęhlebem. i wódą*, mrucząc tylko 
pod nosem wiersz .W irg iliu sza ; Quid non mov- 
talia pectora cogis' auri sacra fam es. A dw o­
k a t, zapomniawszy , że się nie znaydywał na 
ustępie m iędzy tłumem trz e szc z ą c y c h  ko.le- 
gow ( l ) , zaczął przedrw iw ać z głodnego anfcy- 
kwaryusza, lecz ten, na jegft nieszczęście, w ybie­
rając się Polaków oświecać, alb oraczey oślepiać, 
nadzw yczajnym  swo.jego rozumu światłem, na u­

(1) Powiadają ■, że w  jednym gdzieś tam_powiecie , za­
szła > bitwa międż}' palestrą§zn.aydiijącą się na ustępie; 
a gdy tego , który ją., wzniecił, ^oskarżono , ze pod 
bokiem i-z-by sądoWey? w iolencyą popełnił , dowiodł

•  iratjT.hmiast : że to ńie zaszło przy sądach, ponieważ 
wywołana, ich na ustęp, do kuchni pana. Prezydenta ! i l
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c z y ł się nieźle ich języka, i natychmiast poznał, 
źe .go mieć chcą za takiego, jakim wcale bydź 
nie miał pchoty. W k ró tce  zaczęła się rozpra­
w a. O brażony A n tykw  ary u sz w ezw aw szy na 
popioć Cycerona illo ra cy u sza  cieniów, zaczął 
sypać jak gradem greckiem i i łacińskiemi w ier­
szami na niebacznego przeciwnika. L ecz ten 
nie mogąq się oprzeć tak uczonym pociskom , 
gdy w pierw szey jeszcze dyspucie cały zapas 
sw ych wiadomości praw niczych wyexpensował, 
już się zabierał fizycznym  przekonywać A nty- 
kw aryusza sposobem; aź w  tym  momencie me­
tafizyk, który dotąd filozoficznym  umysłem za­
stanawiał się nad tą zwadą, nakoniec uniesiony 
gorliw ością- pógodzenia zwaśnionych , poryw a 
się nagle, i tak zawoła. 110 ! wy nieoceniębni 

. staróświatniczey wszechni piejodzieyce, Febskie 
natchnieńcy. JYymaloWa liżcież kiedy obraz, tak 
burzó-płodnych rozgownrków i któremi wy ra- 
niciele riiesfcazioney ludzkości, a osobliwie' ty nie­
godny chowanku Temidy, zamr o czny rozburzy- 
citlu, tey karcony. krwiołewczą zbliżasz .kata­
strofę. Zuchwały'! jak się ważysz w grubey ćmie 
Stygnących tiyobraięi twojey. mózgownicy* za­
zdrośnie ogdakiwać te goj który może w rozstr że­
tonem odczasiu, przbz wgłębienie się w starodziey- 
ską naukę , zadziwi wszystkie pokolenia podzmy- 
słowego świata.- W iedz, że we mnie! we mnie, 
który spółwieszczowską nie tchnę zazdrością , 
znaydziesz niewzruszebnego r osłoniciela sławy 
szanownego Komentofanesa; i gdyby mi omylę- 
Ine losy nieuskąpiły możnoty zakonodastwa, to­
by m cię obnażywszy z  rycerskości, d ó ł dwie w wę­
gle kopaćhf skazał, ubyś tam kopalami przy ska- 
łolamach, był zasypany! Po takim manifeście 
naszego m etafizyka , nie zastraszył się bynay- 
mniey adwokat, ale jeszcze w większą -zapal-' 
czyw ość wpadłszy:” a ty ,  rzecze, niegodna ma­
szyno , koło fa cy e n d  zgromadzonych uzurpato­
rów reputacyi mojey, bezsensowny gadaczu, pod 
tytułem metafizyka ,- chcący tu riakształt pryn- 
cypała sentymentalne rozpościerać władztwo-,cze ­
mu raczey nie zmusisz swey ręki do gryzmołów 
za aHyftcyąlnyni pomocnictwem potrzeby wido­

ków? Niewidoma i  rozumem ludzkim zgłębić się  
nie zdolna ręka destynacyi, rozrządza kierunkiem  
wypadków, których przyczyna zakrytą meobją- 
wiając swojey zasady, uczy tylko, że jednostay- 
ność układów nie je s t  charakterystycznym społe­
czeństwa ludzkiego przymiotem. Jakże więc 
śmiesz intromitować się do sprawy tego, który 
dawno ju z okiem rozumu skwalijikował obecne 

, w ludziach pfóżnoście, Vpołączony z ~ nim, pręez 
. ścisły węzfił organicznych związków harmoni- 

czney spoyni adniortistracyow^ lituje się nad tobą 
i tym drugim zupleśniałyhi p ó im ę d r k ie m L e­
dwo pośpieszył . skończyć ' ostatni ten w yraz, 
a juź twardo oprawny W irgiliu sz in ito  oparł 
się na jego mądrey głowie. T a k  go p rzyw itał 
zapalczy w y Antykw aryusz; Z a cię ła  się wnet 
okropna bitwa, xiążki, stołki,'cybuchi* talerzer 
podług świadectwa samegoź ‘pana .Komentofa­
nesa, latały bardziey, aniżeli strza ły  w batalii 
pod Kainaxa m iędzy A rtaxerxesem  iCyrusem ; a. 
wrzaski tuzając.ych się filozofów , daleko były. 
straszliwsze , niż krzyki w alczących wtenczas, 
kiedyT am erlan  zw yciężał BaiazTeta. Co/do mnie, 
jak się domyślić możesz, łaskaw y czytelniku, po­
mimo całego m ęztw a , którem poszczycić się 
mogę, zachowałein się neutralnie w tak stano- 
W czey ch w ili, i zretyrowałem  $%• do‘ przyle- 
głey izby, gdzie, zatarasowawszy drzwi, bezpie­
cznie , przez/ otw ór w  zamku obserwowałem 
plac bitw y. T rw ała  z zaciętością przez trzy  
blisko kwadranse, guzy podnosiły się cąt fazdo 
więksfcey potęgi, i nie Wiem ktoby został żwy~ 
cięźcą , gdyby się szczęśliwie nie wmieszał, do- 
rozpraw y jeden rotm istrz dragonow, który w ła­
śnie w tenczas koło karczm y przejeżdżał. U w ia­
domiony od gospodarza o tey domowey woyniey 
uznał natychmiast, że jako żołnierz ma prawo 
do niey należeć. W padłszy więc z sześcią dra- _ 
bantami,których miał-przy sobie; na w alczących, 
zaczął przyw racać porządek i zgodę. W ten - 
czas-to widziałem naszych bohatyrów zm yka­
jących eotchu przez drzwi i okna. .A n tyk w a- 
jy u jz o w i nayw ięcey dało się ucziić m ęztwo Pa­
na Rotm istrza, bo retyrow ał się ostatni* woła­

j ą
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j ą c  żałośnie : V itrix  causa placuit diis, sed victa 
Cutoni.

U C T N K l .
N  o w y P  r o j  e k t.

Poeci teraz w  Polsce jo b ią  radę w spólną, 
P rzyszły  seym mają. nowym projektem wzbogacić. 
Chcą prosić, Dy im długi swe odsyłać wolno 
P o  tych  summ,copotomność ma kiedyś im płacić.

K  r a d  z i  ś £ L i t e r a c k a .

Ktoś z Rasyna, z-W oltera, corok w iersze kradnie, 
I  z a swe własne przedaje w stolicy.
'.•Wszystko i b  jednak uchodzi mtt składniej 
Bo cóż mu mogą m ówić nieboszczycy?

N  o wy  S ł o w n i k .

Pewien aktor nia w krótce wzbogacić n a u k i, 
M ów ią, ie  nowy słownik u łożył pow oli; .
I  niedziw : lat dwadzieścia podczas kaźdey sztuki, 

Zaw sze ważnieysze słowa połykał w  sw ey roli.

G  a d u ł  a.

Gaduła w yczerpaw szy wiadomości sw oje, 
M iał nareście uczonym to pytanie zadać :
Na co Bóg jednę gębę a uszu dał dwoje ?
Na to, rz e k li, by w ięcey słuchać , niźli gadać.

W ł a d z a  z o ny.

Znaliście Podstolego,, w  tym  w ieku zepsutym 
Pięknie mu było w pasie , i w  kontuszu sutym ; 
T era z go już na djabła przerobiła żona,
Ma r o g i, stróy, niem iecki, brak tylko ogona.

S A  T  Y  R  K  A

k a  p r z e z a ć n e g o  O y c a  S z u b r a w c ó w .

Jak uważam na tym  świecie ,

Dobrze to starszym  bydź przecie.
I tak naprzykład : my Szubrawcy prości,
C zy  ch cą c , czy  nie chcąc , musim z powinności., 
Praw ić z kolei co tydzień kazanie . . . .
A  nasz 'TStulo, tylko  dzwoni na nie.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dia. 
jnieysc prawem wyznaczonych.

F. N. Golański Kom. Cenzury. C*ł. 

w W ilnie w drukarni R ed a kcji pism peryodycznych.

W iad om ości B ru k ow e wychodzić, będą i  w roku przyszłym  i8 ig .  Prenumerata całoro­
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w W ilnie w Expedycyi gazetneyGłównego Pocztamtu Litewskiego i  w Redakcyt gazety Kury era 
Litewskie go, a w innych miastach we wszystkich Kantorach i  Expedycy ach pocztowych.




